Preńumerata w miejscu kwartal- - "Ro 
nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. 


Ner pojedynczy gr. 10. 


( ; ; * 


Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie. 


"w Warszawie dnia 28 


| Marca 1830 roku w Niedzielę 


a 


| w 


W następującym miesiącu kwietniu 1830 r, prenumerata zwyczajna na Gazetę Polską zaczyna się. JPP. prenumeratoro- 
> + red CR O = . ;. O O IER » . . . O . + g 
wie a mianowicie mieszkający na prowincji lub za granicą, są proszeni aby wcześnie zapisali, jeżeli opóźnienia doznawać nie chcą. 


Wa 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
LWOW, — Dnia lT marca. — Kurs monet podług w. w. 
Dukat hol. 1} złr. 43 kr., austr. 11-88; Talar pruski 
3-33; Rubel 3-59; Moneta konw. 250 za 100. 


- "WIADOMOSCI KRAJOWE i "ZAGRANICZNE 
REA _. KROLESTWO POLSKIE. ; 
— Zapozew eđyktalny. Z strony podpisanego królew- 
skiego Sądu ziemiańskiego, zapozywa się Jan Kaźmierczak 
który w 25 roku wieku swego z miejsca zamieszkania swe- 
go jako krawiec się oddalił i do Kalisza i Warszawy w 
roku 1789 się udał, do tego czasu zaś o Życiu i pobycie 
swym Żadnej nie dał wiadomości , tudzież zapozywają się 
sukcesśorowie i spadkodawcy jego: niewiadomi pozostać 
się mogący, aby się w terminie dnia {8 września 1830r. o 
godzinie 10 przed- deputowanym referendarjaszem urodz. 
> Waszkowskim w miejscu naszćm sądowćm stawili z zale- 
«eniem, aby się w tym dniu albo przed tym dniem oso- 
biście ląb na piśmie zgłosili i dalszego rozporządzenia o- 
czekiwali, w przeciwnym razie Jan Kaźmierczak za zmar- 
łcgo uznany 'i majątek jego tym którzy się jako sukces- 
sorowie jego wylegitymują, wydany zostanie, — Kroto- 
szyn dnia 30 listopada 1829 r. — Królewsko: Pruski Sąd 
ziemiański. . 
Edictal:Citation. — Fon Seiten des unterzeichneten 
Kóniglichen Landgerichts wird der Johann Kaźmierczak, 
` welcher sich tn seinem 25ten Jahre aus seinem IV ohnor- 
że als Schneider entfernte, und nach Malisch und War- 
schau, im Jakre 1189 wanderte, von dieser Zeit ab, auch 
om scinem Leben und Aufenthalt keine Nachricht ge- 
geben hat , so wie seine etwa zuriikgelassenen unbekanten 
Erben und Krbnehmer auf «den 18 September 1830 um 
10 Uhr vor dem Deputirten Herrn Referendarius Wass- 
kowski in unserm Gerichtslokale an beraumten Termine 
mit der Anweisung dorgeladen., sich an diesem Tage, 


oder vor} demselben persónlich oder schriftlich zu mel- 


den und die weitere Anwtisung zu gewariigen, widri: 
genfalls der Johann Kaźmierczak für todt erklaert, und 
sein Vermögen denen, die sich als seine Erben legitimi- 
rem werden ausgeaniwortet werden soll. irotoszyn den 


x 


Wiadomości Warszawskie. 


— Rada administracyjna mianowała: PP. Alex, Krysiń< 

skiego podprokuratora sądu appel., meceńasem przy są- 

dzie naj. inst.; Aug. Heylmana szefa bióra w Kom. rząd. 

sprawiedliwości, podprokuratorem przy sądzie appel; Wa- 

lentego Kamockiego pisarza sądu pok. ptu Gzęstochow= 

skiego, zastępcą podsędka sądu pok. ptu Radomskiego 

w wdztwie Kaliskićm. — XX. Michała Leszczyńskiego kas . 
nonikiem w katedrze Lubelskićj; Jgn. Bolewskiego pró- 
boszczem we wsi Mierzycach ; Joz. Magowskiego proboszczem 
w Merzysławie ; Mikołaja Filanowicza proboszczem obrządku 
greckiego, we wsi Kijowcu;' Andrzeja Piaseckiego probo= 
szczem we wsi Brwilnie. 

— Taż rada adm. potwierdziła darowiznę summ: ł) zł. 
300 dla szpitala D. Jezus; 2) zł. 300 dla szpitala ewan- 
gelickiego, 3) zł. 300 dla Towarzystwa dobroczynności 
przez niegdy Augusta Pulewkę kupca Warszawskiego „ 
testamentem d. 18 czerwca 1829 r. zapisanych. — Także 
zł. 2000 dla XX. Bernardynów w Warcie, przez niegdy 
Marjanne Czyżewską pannę w Warce testamentem za- 


A ć 
pisaną. ` 
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— We wsi Strzelce w obwodzie Stopnickim d. 30 stycznia 
r.b. włościanka powiła dziwotwór, który do gabinetu 
król, Warsz. uniwersytetu przysłany zosłał. W miejscu 
głowy ma on pomiędzy barkami mały otwór mchem pò- 
rosty; u prawćj ręki ma zwyczajne palce odwrotnie uło- 
żone; tak, Że wielki palec jest po prawym brzegu; le- 
wa podobna jest więcćj do łapy zwierzęcćj, nogi o. dwu 
palcach są wykrzywione, plecy są tak wzniesione że zda- 
je się jakby głowa była w nich ukryta. Matka powiła 
ten dziwoiwór z drugą dziewczyną zupelnie kształtnie 
utworzoną, która jednak z powodu zbytnićj subtelności 
we 3 dni Żyć przestala. ; 5 

— Teatr mechaniczny pana Kuparenko urządzony w Sas 
lach redútowych, jest zupelnie w tym samym guście, w 
jakim był teatr pana Detroit, przed niewielu Jaty, w 
pałacu Radziwiłłowskim przy ulicy Miodowćj, (dziś Paca). 
Przedstawione przez pana Kuparenko pierwsze cztery o: 
brazy czyli dekoracje, a.mianowicie: Wschód. słońca , 
Port Liworno, Widok Londynu i djorama Portu Nawa- 


30 November 1829. Königlich Preussisches-Land Gericht, irino, (ten ostatni w chwili zniszczenia flotty tureckićj ), 


i 


sa wszystkie pezla pana Sachettego. Koloryt, jaki obra- 
zom swoim nadać umić, a szczególnićj szczęśliwa i Że tak 
powiedzieć można łudząca oko perspektywa: są to dwie 
główniejsze cechy i zalety właściwe temu znakomitemu 
artyście. Z wymienionych obrazów, podobał się publi- 
'czności najbardzićj: ZPschód słońca i Widok Londynu: 
w pierwszym umiał artysta naśladować naturę w najzupeł- 
niejszćm podobieństwie. Szary przedranek , ukazująca z 
za horyzonia zorza i rozwijające stopniowo promienie sloń- 
ca, nadają coraz odmienną barwę wzgórzom, drzewinom 
„i innym obrazu tego przedmiotom, a rozświecony dzień pogo- 
dny dopełnia całości widoku. W obrazie Londyna cie- 
niowanie domów iarkad mostu na Tamizie, nie do Życze- 
nia nie zostawia. Ruch pojazdów i osób przebywających 
po moście przyjemną sprawia illuzję; ruch sterników i 
przewoźników na czólnach i łodziach, podobnież; słowem 
nie tylko pęzel ale i cała mechanika jest bardzo dokładna. 
Obraz Portu nawaryńskiego, celuje szczególnićej pięknym 
kolorytem.- Na pierwszem wystawieniu było dosyć wi- 
dzów pomimo niepogody i bez względu na cenę miejsca. 
Przedsiebierca, aby dla większćj części publiczności ułatwić 
sposobność widzenia swego teatru mechanicznego zniżył 
cenę miejsca pićrwszego na złp. 2 drugiego na zł. 1. 
— (Nadesłane). — Wyczytawszy iż pan M. Zi.... w 
Nrze 108 Kur. Pols. odpowiadając na artykuł porówna- 
nia gry PP, Kudlicza i Nowakowskiego ocenia tego osta- 
tniego z uszczerbkiem pićrwszego, powodowany jedynie 
uczuciem słuszności staję w-jćj obronie, — Nie możemyż 
tylko naganą jednego talentu pochwalać drugi? Nie może 
myż chlubić się dwoma artystafWi zarówno zasługi mają- 
cymi? Trzebaź koniecznie jednego poniżać aby drugiego 
"wywyższać? Pan M. Zi.... tak pizecieź „postępuje. nie 
przyznając: Że jeżeli P. Nowakowski podoba się nam i za- 
chwyca dokładnością gry swojćj we wszelkich rolach ma- 
jących cechę jakowegoś szczególnego charakteru; pan Ku- 
dlicz tenże sam skutek sprawia w rolach stosownych do 
jego poważnćj postawy i wewnętrznego usposobienia. Nikt 
przeto na naszym teatrze nie wyrówna prawdziei godności 
z jaką pan Kudlicz oddaje role szlachetnych ojców, zacnych 
mężów i t. p. Pan M. Zi.... pisze: Że w Skąpcu pa; 
trząc na-grę P. Kudlicza zie osobę działającą w sztuce 
lecz aktora widzi. Niechże raczy autor tego eriykutu 
uważać P. Kadlicza w Przyjaciołach o którym w Gazecie 
„Polskiej Nr 80 czytamy wcale przeciwne zdanie, a które 
podziela wielka część publiczności > to jest: Zachwyconą 
- byłam grą pana Kudlicza. Jest on u siebie w swoim, po~ 
koju, ani mysli £e go słuchają, że patrzą na niego, nie 
aktora, ale poprostu Żarłoka widziemy. Obadwa prze- 
to artyści nasi są, zieporówzani w rolach sobie właściwych, 
a przez to samo stają się sobie równi. W sztukach zaś, w 
których obadwa występują, talenta ich okazują się tak- 
Że równe bezswonnemu widzowi. Bo jeżeli w istocie 
jak' słusznie Paue M Zi. uważa, pan Nowakow- 
ski dokładaićj wydaje charakter skąpca w scenie gdy 
mie spuszcza wzroku z pierścienia; p. Kudlicz znowu bar- 
dzićj się podoba „w chwili gdy dla okazania swćj figury 
przechadza się po scenie, 
przesadza. Dodać i to jeszcze można iż p. Kudlicz rozu- 
mie i bez wąlpienia słusznie, że gdyby miał ciągłą bacz- 
mość na swój pierścień, nie dozwoliłby go ssunąć z palca. 


w czćm p. Nowakowski trochę- 


2-) 
Szacuję, oceniam talent i usiłowania obu naszych ulue 


bionych artystów, z przykrością przeto przychodzi mi czy” 
lać pochwałę jednego, opartą na naganie drugiego. M. G. 


FRANCIA. — Z Paryża dnia 18 marca. — Adres ia 
zby deputowanych nieprzyjazny ministrom przeszedł dnia 
16 b.m. większością 221 głosów przeciw 181. Posiedze« 
nie trwało aż do 7 wieczór. Wezoraj deputacja z 20 człon= 
ków udała się do monarchy, i P. Royer Collard odczytał 
adres. KrolJmóć odpowiedział, ĉe przez ininistrów oświad= 
czy izbie wolę swoją. Dziś posicdzenia izb na 3 miesiące 
odroczone zostały. 


ORAWA A 
WIADOMOŚCI ROZMATTE. 
„0 pojazdach parowych w Anglji. 


WEWARESWRI A e a a E 
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Przed dwudziestą laty dyliżans odbywał na godzinę po 
7 mil sngielskich; późnićj 8, następnie 9, wreszcie kiedy 
10 mil na godzinę jechał, mniemano Że już niepodobna 
prędzćj odbywać podróży. Ale czemże jest ta szybkość 
w porównaniu z pojazdami parowemi! Jeden z nich wiózł 
36 ludzi po drodze o kolejach Żelaznych i robił 28 mił 
angielskich na godzinę. Drugi lżejszy od niego miał 45 
osób i jechał na- godzinę 22 mile. Pićrwszy z nich zos 
wie sie Rocket drugi Novelty. Zapewniają Anglicy, Że 
kiedy machina parowa zupełnie będzie wydoskonalona, z 
pewnością będzie można zaręczyć Że pojazd ujeźdzać bę- 
dzie 30 mil na godzinę; gdyż dotąd były tylko próby dla 
przekonania się o szybkości. Przypuściwszy atoli że dla 
uniknienia przypadków ze zbytecznćj szybkości jazdy, dy- 
liżans odbywać będzie tylko 20 lub ię, 
każe się zawsze oczewisla korzyść z odbywania podróży 
tyin sposobem. 

Osoby jadące na próbę w pojazdach parowych zapee 
wniają że ruch ich jest jednostajny i wcale nie przykry, 
tak dalece, Że trzeba wytknąć głowę Żeby się przekonać 
Że to nie jest kołyska ale że się jedzie doprawdy. Do- 
dają nadto iż z największą łatwością można czytać jadąc 
nie męcząc ani uwagi ani oczu jak się zwykle dzieje kiedy 
w pojeździe zabieramy się do xiążki. 

Jedynćm niebezpieczeństiwem w podróży tego rodzaju 
byłoby pękńiecie machiny parowćj; ale w tćj mierze przed- 


siębiercy pamiętali na mogący się wydarzyć przypadek, i: 


tak daleko umieścili machinę od pojazdu, Że choćby pękła 
w niczóćm niepotrafiłaby uszkodzić jadących. Tak dalece 


nawet posuwają Anglicy pochwały tych pojazdów, iż utrzy-- 


mują, Że bezpiecznićj jest niemi jechać niż z zaprzęgiem, 
bo konie mogą upaść lub roznieść, pojazd zaś parowy nie 
ulega tym przypadkom. 

Co siętyczy kosztów podróży , w tćj mierze ani mo» 
Żna robić porównania. I tək „droga z Londynu do York 


kosztuje w zwyczajnym dyliżansie 3 funty szterlingi, czym 


122 złote polskie > 1 wymaga 23 godzin. czasu; kiedy w 


pojeździe parowym taż sama droga kosztuje tylko 14 szys o 
lingów, to jest 27 złotych pol, i w dziesięciu godzinach się. - 
sposobem fabrykant z Manchester może. - 


| odbywa. Tym 


zjeść u siebie w domu śniadanie, na obiad być w Londynie,. 


wieczorem ułatwić interessa, i nazajutrz wano pówrócić. 


RE 


24 mil na godzinę, os  — 


W 


z 


A > 


hi miejsce, nie wydawaszy więcej nad 2 funty szterlingi. 
Digga z Liweryool do Manchester w półtrzeciėj godziny 


-może być odbywana, a jak mówią, nawet w jednej godzinie; 


koszt ząś nə to wynosi tylko 2 szylingi, to jest mnićj 
niż zwyczajny fiak kiedy się jedzie w Londynie z jedne-. 
go końca miasta na drugi. 

. Dziś rzeczy tak stoją, że potrzeba dwóch dni i dwgch 
nócy żeby odbyć drogę z Londynu do Edymburga, a to 


za 7 funtów szterlingów tam i drugie 17 nazad. Kiedy zaś | PZ OT i EEE 
pojazdy parowe zostaną urządzone, podróż ta trwać będzie | 
tylkó 20 godzin, koszta zaś jćj, licząc już w to.jedzenie, | 
do: 26 a najwięcej 86 szylingów wyniosą, Jedaćm słowem | 


tak się będzie miał dawny sposób odbywania podróży do 
nowego, jak 26 lub 36 do 1. 
kną ziąd korzyści. 6 
od 9 lub 10 penów do 2 tylko; a zamiast cztérech dni, w 
jednym cała się podróż odbędzie. 


przewozić na wielkie targi dla zbytecznych kosztów podró- 


Ży, tym sposobem będą mogły udzielać ich aniejseom od- | 
ległym i odnosić oczywistą korzyść ze sprzedaży. ++ + 


— Wywołanie wódki z północnej Ameryki. — Przed 
niejakim czasem zawiązało się w Nowym-Jorku towarzy- 


j rzemięźliwości ; 'unkiem dl Zdego członka | ż ; SZ 
stud. wiużonięZi oaza aS dla ardego or | rzawszy fantastyczną jaką chmurę zachodnią, która jakby: 


jest wstrzemięźliwość od wódki. Sprawa zdana na osta- 


tnićm posiedzeniu tego towarzystwa, jest w najwyższym | x isz Ea AE. > 
a ETa dla każdego e eSa ludzkości. U- | podobanirm rozpamie NEN ay s Gastaw ems 220 

SE RZEK | teressujące lub okropne udzielone im tych miejsc kroni- 
iworzyło się już przeszło kilkaset podobnych towarzystw | s J 


w póľnocnéj Ameryce, a jedno takie towarzystwo w Con- | 


necticut liczy przeszło: 600 członków. W pewnóćm mia- 
steczku, gdzie roku zeszłego było dziewięć szynkowni wó- 
dki, znajduje się teraz tylko jedna, i więcej jak 1500 szyn- 
karzów wódki porzuciło jaż całkiem swój trujący proceder. 


Oby: Bóg sprowadził missjonarzy tego towarzystwa wstrze- 
mięźliwości (Temperance Society) do Europy, mianowicie | 


do północnych krajów, gdzie wyborny szczep ludzi przez 


nadmierne używanie wódki od roku do roku coraz bar- | 


Nicby to jeszcze tak wielkiego nie sta- | z A ARE: £ 3 
yt] 5 | kollegów uie sposobit się na guwernera, chociaż kilku pra= 

| wdziwie na nauczycieli mieli powołanie. — Wielka to szko= 
A > 5 ą 4 ówił jroniecki, iż ni ek polski = | 
dza, jest to, Że wódka tworząc cherlaków, rodzaj ladzki | SET mów pan Bropiecki; edostatek polskich guwernes 
|rów przedľužŽa u nas potrzebę przesądem utworzoną , po=- 


dzićj się wyradzą. 
nowiłoó, iż tysiące corocznie z picia gorzalki umićra; wiel- 
kie nieszczęście, które wódka na północ Europy sprowa- 


od pokolenia do pokolenia coraz bardzićj zniędołężnia. 
Kto z psów, z kotów, z koni it. d. chce się dochować kar- 
łów, niech tym zwierzętom daje pić pokarm macierzyński 
z wódką mieszany. Kto chce mićć karłów z -swoich dzie- 
ci, niech je wćześnie przyzwyczaja do picia gorzałki.) Je- 
Želi Amerykanie potrafią z dobrym skutkiem zaszczepić to- 
warzystwo wstrzemiężhwości w Anglji, drugi. raz, i to we 
włósnym ich kraju, pobiją Anglików, albowiem podatek od 
wódki wynosi mnićj więcćj dziesiątą część dochodów skar= 


Lu angielskiego, 


— Tuńce polskie. — Avtykuł który umieściliśmy nieda- 
wno w Gazecie Polskićj p. t. zdania cudzoziemców o'tar- 
cach polskich, może być bardzo powiększony bez znudze- 
nia jednak naszych czytelników. 
szczamy nadesłany nam wyjątek z dzieła p: Eduard de 
Montule p. t.- Podróż po Anglji i Rossji (w 1825 dra- 
kowanego w Paryżu), Tam w tomie drugim na str. 31E 
tak mówi: » Dniem przed moim wyjazdem z Warszawy 


Tymczasem więc umie- 


Nadto inne jeszcze wyni- | 
Bs r 5$ s , N- 1 A J l 4 ; 
Przewóz towarów może być zniżony | wia, — `» Uiniejąc dobrze po niemiecku zwiedzała z roza 
Ztąd więc wyniknie Że | 
okolice obfitujące w produkta ziemne, a nie mogące ich | 


PETE sra a> 
NŁ 
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j 


byłem na bala publicznym, Widziałem fizognomije Polek t: 


coma labe spojrzenia! co za pieszczone zaniedbanie w po=- 


ruszeniąch! ce za przenikliwy sposób podobania się, bez- 
namysłu, niedbale nawet! O jakże ja przekładam owe 


przechadzki po sali balowćj (Poloneż), kiedy się rozmawia 


| z ukochaną osobą , trzyma się ją za rękę: nad nasze zimne: 


kontradanse! Ileż to wtedy nie nastręcza sposobności zbli: 
Żenia się do tćj którą kochamy.!!. 


WIADOMOSCI NAUKOWE. 
Pierwsza młodość pićrwsze uczucia, 
( Dokończenie.) , 
Dalej opisując podróż Karoliny do wód tak ją wysta=- 


koszą obok Gustawa wszystkie feudalnych zamków zwali= 
ska, w ciemnych lasach częstokroć ukryle jak świątynie 
Druidów, lub wznoszące się na urwisku wysokićj skały 
walczące z bysurćj rzeki nurtami. Z milym dreszczem 
Żywego zajęcia lekką obawą ociehiowanego, lubiła Karo= 
lina szybko się oddalając w wieczór od tych starych zamczysky 


| widzićć je ginące za czarnym lasem, jak świetne ułudze- 


nia młodości, za gęstą zasłoną jednostajnych i smutnych: 
wypadków rzeczywistego Świata; lub dumała smętnie uj- 


duch olbrzymi, zdawała się strzedz wysokie ich wieże. Z u= 


ki... Nieraz także w samoinćj kaplicy ponurą lampą o= 
świeconćj, jednoczyła z głębi duszy swe modlitwy, z go= 


|rącą proźbą klęczącćj zapłakanej jakiej niewiasty, wnosząc: 


iż ta, za ojca, syna, lub brata, Boga błagać musi. I tak te 


spotykając się chwilowo dziedzice nieba, wygnani na zie» 


mi, pęznają się, łączą i wspierają, wspomnieniem wie= 
cznćj ojczyzny.  - _ 2 
> W rozmowie pana Bronieckiego z dziećmi na wakacje: 
przybyłemi, takie między innemi znajdują się uwagi. —- 
» Z Żalem się potćm dowiedział od dzieci, iż Żaden z ich: 


wierzania dzieci cudzoziemcom. Ale póki ten stan szano= 
wny, sposobiący dobrych synów, dobrych ojeów i dobrych 
obywateli, nie będzie mićć u nas właściwego miejsca w to= 
warzystwie, póki nie będą uważać nauczyciela jako człon= 
ka familji, i dzikim preesądem mówić będą stary za gu= 
wernera, dopóty w wzniosłych duszach, do tego szlache= 
tnego zawodu nie wykryją się zdatności i powołanie. « — 

Dalćj mówiąc o szczupłćj liczbie dzieł polskich, tak się 
wyraża. — »Czemuż Polak ma szukać szlachetnych obra= 
zów w obcych narodach, kiedy te przeciwnie namby je po» 
zazdrościły, gdyby nasze dzieje były im znane? Czyż Po= 
lacy zachowawszy: jeszcze pierwotne rysy i cnoty mniej, 
polerownych narodów, nie wsławili się męztwem i salache=. 
tnością i nie wyryli tylokrotnie imie swoje w xięgach wdzię= 
czności najświetlejszych narodów? — Polak nie potrzebuje 
w téj mierze w obcych pustkach płonnych szukać skarbów; 
daleko obfilszych ojczysta dostarczy mu ziemia. Każdy za 
granicą usiłuje-przed śmiercią zostawić rodakom jak drogę: 


f 
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- cznošć ogólną mającego na celu. 
, dłagięm, nasieniem nieba na ziemi; człowiek przemijają- 


czasem daże z tyłu zwierciadło, kształiną jej kibić i ten 
starannie ułożony obraz powtarzało. — Powiedziała chra- 


pokoju, rubaszni nie lubiący towarzystwa dam i subjekcji 


> puściznę tó, co umyślił dla nich pożytecznego. Dobry po- 


myst w gorącćj wyobraźni zasiany, Z łatwością zrodzi szla» 
chetne chęci i piękne czyny. U nas najczęścićj gasni ta- 
kowe pomysły w duszy, nie mogąc się „przecisnąć do na- 
rodowego użytku ».......  » Nie pojmuję , mówił dalej, 
czemu nie pisać, kiedy się do tego czuje zdolność i powo- 
Yanie? Jestto dług wiuny spółeczeńsiwu: nie sądzę nawet 
Żeby w tém miała odstręczyć obawa krytyki, lub hbojaźn 
nie'zapelnienia z chlubą rozpoczętego zawodu: krytyka bo- 
wiem rozsądna dobroczynnćm jest światłem, i draźliwą tyl- 
ko razi miłość własną; a obawa chwilowćj hagaay, tchną- 
cego przesądami cudzoziemszczyzny towarzystwa , nie pò- 
winna zdaje się wstrzymywać w pisaniu autora, użyte- 
Prawda jest wiecznym 


cym tylko jéj mieszkańcem; czyź mu się godzi szczędzić 
łab zaniechać zasiewania gdzie może prawdy, ziarn wie- 
cznych plonów, choć nie saur kwiaty lub korzyść z nich 
zbićrać będzie. « = 

Opisując sąsiednie dwory, którym hrabina Broniecka z 
Karoliną wizyty oddawała, dowcipnie wystawia dom baro- 
nostwa K... » Snali się tam po schodach galonowanilokaje. 
Kamerdyner przyjął ich w przedpokoju, a baron przy 
drzwiach salonu. Było widać na stoliku rozrzucone karty 
które dowodziły, rownie jak walczący z kadzidłem dym 
od tytuniu, iż świeżo się wyniesli z lulkami do drugiego 


zwykli barona goście. Żona zaś jego, wyświeżona jak na 
bal, siedziała przed okrągłym stolikiem lampą oświeco- 
nym, wijąc gierlandę z akacji różowej i białego jasmina 
xozrzutonych w eleganckim przed nią koszyku; gdy tym- 


binie iż sobie robi garnirowanie na bał kawalerski, . . . 
Baron znajdując IŻ nie przystawało jego godności i powa- 
dze do tćj niewieścićj należeć rozmowy zaczął przewva- 
cać leżącą na stole ekonomję polityczną w ponsowy 
Szafian oprawną, ze zloconeini tak świeżo brzegami 12 wi- 
dać bylo Że nie często bywała czytaną. Leżało takoż na 
stole kilka innych podobnych książek , z nieprzeciętym 
Żurnalem mód, którego figurka była jednak na dorędziu. 


-Poczęstował potém baron swych gości pomarańczami i szam- 


ańskićm winem,które na przepysznych. srebrnych tacach 
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podano. — Hrabina Żeś pomimowolnie się uśmiechała „' 


słysząc trzepiącą się w złocistćj klatce papugę, która wier- 
ny obraz domu przedstawiała. Powtąrzała ona bowiem 


bezustannie: cztery honory! cztery honory! jaka strojna pa- 


mi baronowa! mężu ! mężu! czy przyszedł Žurnal! przy- 


nieś szampańskiego wina! fajki! fojki! jaki pan baron do- 
ar 


ï gdzieniegdzie połyskiwaly się. metalowe. 


wcipny! a co święci! dukat złotemm zakładu! dukat zło- 
tem! »: : S 

_ Malowniczy obraz wioski między górami, w którćj Hen- 
ryk złożony chorobą umarł, tak jest oddany. »Była to ma- 
ła wioska, wśród gór z obu stron wąwozu , w amfiteatr 
zbudowana. Z jednćj strony wznosił się starożytny ko» 
ścioł; rozciągał się koło niego cmentarz, podług niemie- 
ckiego zwyczaju zasadzony kwiątami, z pośród klórych prze- 
glądały białe grobowe kamienia, czarne skromne krzyże, 
Za cmenta- 


rzem była skromna zagroda, mieszkanie cnotliwego proa) 
boszcza, stróża świątyni pańskićj i grobów; pośrednika ży- = 
wych i umarłych przed tronem miłosierdzia; i ogłosiciela 
bogatych pociech wiecznego Życia, w śród nędz przemija» 
jących tego świata. Niedaleko pomiędzy płaczącemi wies 
rabami, wytryskiwało źródło, tak jak godło ożywiającego 
źródła religji, wśród puszcz tego Życia. W oddaleniu wi- 
dać było na skale, czarnemi sosnami otoczone starożytne 
go zamku zwaliska, na tavassie którego zamiast bronią 
cych go dawnićj armat, zieleniły się małe drzewka, jakby 
igrzysko i chorągiew zwycięztwa natury, nad upadłą dumą 
i wielkością. Te część romantyczną wioski, od drugiej za” 
mieszkanćj przez kilku włościan i pasterzy kóz rozłączał 
most nad głębokim wąwozem zawieszony, Widać było pod 
nim gęste “czarne jodły i szumny pieniący się potok, 
który opodal malowny młyn obracał. « 5 

W pośród doskonałego układu, prowadzenia, rozwinię= 
cia i wystawienia rzeczy, znachodzą się jednak miejsca sła- 
be, z prawdopodobieństwem niezgodne jako zwyczajnie w 
dziele ladzkićm. Mowa Gustawa na pogrzebie przyjaciela 
swego i współucznia Augusta , nie ma dosć inleressowno» 
sci. Rozprawa o gośpodarstwie pana Klonowskiego nieco 
przydługa i sucha, — Tluminacje , fajerwerki, turnieje i 
karuzele w howo-siedlinach , dla rządnego domu za kosztos 
wne; nie odpowiadające w przygotowaniu swojóm krótkości 
przeznaczonego do przenosin czasu. — Nabalsamowanie ciae 
ła Henryka w prywatnćj, oddalonćj małoludaćj wiosce, w 
ciągu dwóch dni uderza niepodobieństwćm. Użycie czę» 
ste wyrazu zgwarnie żadnym innym podobnym nie zastą- 
pione, czyni go przesadnym. — Lecz są to małe plamki, 
ginące w rozlegićj przestrzeni ciągłych piękności natchnio- 
nych uczuciami czystego „patejotyzmu, wzniesionych wspo» < 


mnieniami historycznemi czynów i osób których imiona ~ 


pamięć, są drogiim narodowości naszći pomnikiem, kreśloe» 
nych piórem rozsądku, ozdobnych kolorami Żywćj wyobrae= 
Źni, wykształconego smaku, znajomości świata i delika- 
iności uczucja. 

Innemu rodzajowi pracy i zajęcia umysłowego oddany, 
nie lubię nawet pism lekkich, jakiemi zwykle są romanse , 
i jedynie polskie tylko staram się poznać twory; z istotną 
przecież roskoszą czytałem powieść: niniejszą i czuję 
być obowiązkiem moim, dać ją poznać publiczności jako 
powieść prawdziwie narodową, i jako dzieło osoby, jednej 
z szczuplego poczetu oryginalnie piszących: aulorów, któ- 
ra przez skromność płci swojćj właściwą utniła dotąd na. _ 
„wisko swoje. / Jednakże uwielbienia jakie wznieca przez 
kilkokrotne juź literackie płody swoje i chluba ojczysta, 
nakazuje padać imie pani Elzbiety z hrabiów Krasińskich 
Jaraczewskićj, powszechnćj zalecie i wdzięczności rodā= 
ków. J f 
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